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Katolicy!
Do naszej w.adomości, drogą uboczną, nie ofi- 

cj dną, aoszła wiadomość o projekcie nowego prawa 
małżeńskiego, które komisja kodyfikacyjna przedło
żyła Rządowi

W edle posiadanych przez nas wiadomości w tym 
projekc1? mieszczą się ustawy niezgodne z tradycją 
i nauką Chrystusową.

Bolszewicki punkt widzenia a wiec rozwody, 
dopuszczalne nawet po dłuższem pożyciu małżen- 
skiem, małżeństwo na próbę (!) itp. ideje wschodu 
bolszewickiego znalazły miejsce w tym niedołężnym 
tworze smutnej pamięc:< naszej komis? kodyfikacyj
nej.

t ia tilic y ! Nie uprzedzając taktów, nawołujemy 
W as do czujnośc..

Niech pierwsze oficjalne ogłoszenia tych nisz
czących tradycję, wiarę i rodzinę projektów spotka 
się z Waszym energicznym i masowym protestem.

Protestujcie Katolicy całe] Polski gromadnie- 
protestujcie słowem pismem, w imię zagrożonych 
rodzin, w imię ognisk rodzinnych po które sięga 
potwoi na łapa ducha wschodu. Protestujmy w imię 

naszej absolutnej większości.
Społeczeństwo o 95 procentach katolików nie 

może pozwolit na bolszewizowani 3 Polski.
Protestu,my w imię zdrowej, ludzkiej choćby 

tylko moralności, protestujmy szczerze i gorąco Niech

głos 27 mi^onów dotrze do Warszawy niech po
zwoli Rządowi zorjentować się, że właściwą wolą 
narodu jest ten protest a nie wymęczone wśród 
8 letnich jałowych dysput „dzieło" komis:: kodyfi- 
kacyinei.

Czuwajcie w ięc Katolicy, wszystkich pyzeKo* 
nań i s tan ow i

Od dziś łączy nas wspólna miłość jednej Ma
tki Kościoła Świętego, od dziś łączą nas zagrożo
ne nasze i Boskie prawa, o d dziś łączy nas zagro
żona przyszłoś,: Poiski,

Polska musi być katolicką. Katolickie muszą 
być p ra w a !

PROF, DR, IGNACY CZUMA.

Pilnujmy prawa małżeńskiego!
Komisja kodyfikacyjna jest to zebranie uczonych p ra

wników, którzy od' szeregu już lat opracowują poszczegól
ne większe działy praw a polskiego. Po opracowaniu ta 
kiego dzirłu, komisja przedstawia projekt odpowiedniej 
ustaw y na ręce M inistra Sprawiedliwości, przez którego 
wszystkie jej projekty prze>ść muszą. Je s t rzeczą oczyw i
stą, iż taki projekt Rząd może pizedlożyć Sejm owi do u- 
chwalenia i w ten sposób przyjmuje zań pełną odpowie
dzialność albo też może projekt zwrócić komisji do pono
wnego opracowania lub przerobienia, jeśli uważa, że p ro
jekt w tym lub innym względzie jest me do przyjęcia, jest 
szkodliwy I rnaczej być nie może, wobec tego, że zgodnie 
z konstytucją inicjatywa ustawodawcza, czyli prawo pro
jektowania ustaw ma tylko Rząd i Sejm, Żadne inne cia-
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ło, nawet Senat takiego prawa inicjatywy prawodawczej 
dotąd według obowiązującej u nas konstytucji nie posiada.

Zwróciłem uwagę na to, iż Rząd może przekazać pro
jekt komisji kodyfikacyjnej Sejmowi do debaty i uchwale
nia a może także zwrócić jej do przeróbki lub zmiany dia 
tego, iż obecnie znajduie się w biurach Ministerstwa Spra- 
wied’ iwośc1 projekt prawa, który Rząd, należy przypusz
czać, napewno w tym wyglądzie proponowanych przepi
sów Sejmów do debat i uchwalenia, nie przedłoży.

Mam na myśli projekt prawa małżeńskiego, opracowa 
ny przez Komis’ę Kodyfikacyjną i przedłożony Ministrowi 
sprawiedliwości jeszcze 4 grudnia 1929 roku. Prawie dwa 
lata zatem projekt leży w Ministerstwie Sprawiedliwości, 
które nie kwapi się przedłożyć go polskiemu parlamen
towi.

Należy pamiętać o tern, że ani skład osób w Komisji 
Kodyfikacyjnej opracowujących projekt prawa małżeńskie 
go ani tok prac Komisji me zalezał od woli Rządu Szcze
gólnie zaś, d’a uniknięcia nieporozumień podkreślić nale
ży, iz Rząd pomamwy mż zastał rzeczy w takim stanie, 
w jakim one ułożyły się za rządów pr.zeamajowych. To ra 
czej stosunki przedmajowe odpowiedzialne są za to, iż 
zadanie opracowania w Kom'sjf Kodyfikacyjne) projektu 
piawa małżeńskiego dostało się w ręce osób, które z lek 
kiem sercem przeszły do porządku dziennego nad kardy- 
nalnemi wymaganiami prawa moralnego i kościelnego 
trzech czwartych ludności Rzeczypospolitej Polskiej, skła
dających się na ilość wiernych Kościoła katolickiego.

I dlatego dziwić się nie należy, że Ministerstwo Spra- 
v'rd liw ości projektu prawa małżeńskiego przedstawione
go mu przez Komisję Kodyfikacyjną nie kwapi się uczy
nił, przedmiotem swmej aprobaty i debat Sejmu i Senatu.

Ministerstwo Sprawiedliwości zdaje bowiem sobie na 
pewno sprawę z tego, .ż z chwilą, gdy projekt prawa mal- 
żeńikiejgo prześle imieniem Rządu do Sejmu, obarczy sie
bie i cały Rząd wielką i ciężką odpowi edzi lnością za a- 
probatę proiektu, który stanowi jeden wielki gwałt nad 
moralnem prawem trzech czwartych ludności państwa.

Jeżeliby Rząd (w co bardzo wątpić należy, znając ro 
zum polityczny Rządu i jego na podkreślenie zasługu‘acą 
zasługę budowania podstaw zdrowia i potęgi Narodu i

S L O J M D  B O Ż g .
N a  n i e d z i e l ę  X X I I  p o

Ew. św. Mateusza IX, 18—26. ,,W on czas gdv mówił 
Jezus do rzeszy, oto książę i idno przystąpiło i kłamało 
Mu się, mówiąc: Pan,.:, córka moja dopiero skonała ale 
pójdź, włóż na nią rękę twoją, a żyć będzie. A  wstawszy 
Jezus szedł za nim i uczniowie Jego. A  oto niewiasta, któ
ra kry, Gtok pizez dwanaście lat cierpiała, przystąpiła z 
tyłu i dotknęła się kraju szaty Jego. Bo mówiła sama w 
sobie: bym się tylko dotknęła szaty Jego, będę zdrowa. A  
Jezi s obróciwszy się i uirzawszy ją, rzekł1 Ufaj córko, wia 
ra twoja ciebie uzdrowiła. I uzdrowiona jest niewiasta cd 
onej godziny. A  gdy przyszedł Jezus w dom książęcia i 
ujrzał pi"zczki i lud zgiełk czyniący, mówił: Odstąpcie, al
bowiem nie umaiła dzieweczka, ale śpi. — I śmiali się 
z Niego A gdy wygnano rzesze, wszedł i ujał rękę jej i 
powstała dzieweczka. T rozeszła się ta sława po wszyst
kiej owei ziemi’

—— o§o------

Znów Ewangelja dzisiejsza, opow-.admąc cud uzdrowię 
ma dwunastoletniej dzif wec.zki i chorej niewiasty — głc 
si Bóstwo Jezusa Chrysfur.a. N.ewiasta tyle lat już choru
je, lekarstwa ni doktorzy nic jej pomódz nie mogą A  tu 
tedno: dotknięcie się szaty Jezusowej j parę słów dol^e 
go Jg|usa: „Ufaj córko m arą twoja. c?e e uzdrowiła” — 
przywraca jej zdrowie. Trudniejsza sprawa 2 dzieweczką 
umarłą. Śmierć ją mż trzyma, w swoich szponach, ludzie ją

Państwa) zdecydował się pmjekt przyjąć za swój i przed
stawić Sejmowi, tern samem ciężar wałki z prawem mo
ralnem katolików wziąłby na siebie ku wielkiej szkodzie 
dobrych stosunków między państwem a Kościołem.

Co więcej Rząd w* iąłby na siebie ciężar odpowie
dzialności za projekt, który narurza dziś Konstytucje w 
zakresi; uprawnień Kościoła katolickiego oraz, i to jest 
bardzo ważne, obowiązujący dziś konkordat między Pań
stwem a Stolicą Apostolską.

Zapewne byłoby to na rękę żywiołom socjalistycznym 
i tym innym ciemnym siłom, które życzą sobie w Polsce 
rozdarcia, walki i wstrzaśnień, liczenie iednak na nieostro
żność Rządu w i* sprawie należy uważać z góry za chy
bione i nierealne, boć projekt prawa małżeńskiego przed
stawiony prze*. Komisjo Kodyfikacyjną nosi w sohie zaro
dek walki między Kościołem a państwem walki sumienia 
dobrego obywatela i dobrego katolika.

Jakie zaś są wysoce szkadliwe zasady omawianego 
projektu o tem napiszemy w następnym numerze.

CMENTARZ.
Twardo posnęli i nie wyjdą w pole,
Choć dzwonią sierpy wśród złotej kurzawy, 
A  dziewki, idąc wzdłuż zbożowej ławy, 
Wiai. dożynkowy przynoszą na czole.

Posnęli -— w krzyżów poczerniałych nole. 
Wśród jagód krasy, miętą wonnei trawy, 
Gdzie gwiezdnooki kwitnie mlecz złotawy 
I pachną kwiaty w cmentarnianym dole.

Dzwoniły smętnie i żaiosnK dzwony 
Umarłym gazdom na ostatnie święto.
Nad nimf trawy pachną rutą, miętą -—

I dym się z chałup wlecze na zagony —
I błogosławi p-zez kościelne wrota 
Naj-więtsza Matka Czestocnowska, złota. 
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l e l o r i y c h  f m ą t k a c a .
opłakują, a Jezus „wszedł i ujął rękę jej i powstała dzie
weczki '. Jak tu nie śpiewać z aniołair „Błogosławienie 
i chwała mądrość i dziękowanie, cześć i moc i siła Bogu 
naszemu na wieki wieków. Amen”. (Objaw, VII, 12). Nie 
tylko aniołowie tak Jezusowi wówczas, kiedy po ziemi chc 
dząc cuda czyn;ł, śpiewali, ale i dziś tak samo w niebie, 
po prawicy Boga Cjca siedzącemu, nucą wraz ze wszyst
kimi Świętymi.

Dziś, z niedzielą, zeszła się uroczystość Wszystk :h 
Świętych. Uroczystość nie mała, kiedy niedziela w modli
twach i nabożeństwach kościelnych, jej miejsca ustępuje. 
Bo i Msza św. i inne nabożeństwa w kościołach naszych 
bedą o Wszystkich Świętych opowiadać. Dziś to przypom
ni się nam ta prawda, że nasz kośoół święty, katolicki nie 
iylko na ziemi ma swoje dzierżawy, ale że one sięgają i 
rieba i czvśca.. Stanie nam przed ociyma ten kościół wo- 
"liący w niebie i kościół cierpiący w czyścu. My, idący 
przez życie po tej ziemi, gdzie tyle walk staczać jeszcze i 
io bez zawieszenia b 'oni mu "'my z szatanem, świaiem ze
psutym i z naturą nasza popsutą, my stanowimy ów ko
ściół wojujący. Ewangelja na ni >Jz'elę dzisiejszą wskązu- 
ie nam wodza, a Wodza pod Któregó sztandarem nawet 
f-irierć nam rdc nie zaszkodzi Kościół zaś poddaje nam dziś 
taką modlitwę: „Wszechmogący wieczny Boże, któryś 
nam użyczył pod jedną uroczystością ucz' ńc zasługi wszy 
stkich Świętych Twoich, orosimy Cię, abyś nam dla, tak
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wielu przyczyńców, pożądana oDfitość Twojej łaskawości 
darował .

Ze wszech narodów i z czasów różnych są już w nie
bie dusze zoawione ludzi, którzy kiedyś tak, iko i my, 
wojowali tu na ziemi, a zakończywszy żywot swój doczes
ny zwycięstwem, dziś cieszą się zasłużoną nagrodą wiecz
ną i Wodzowi Boskiemu wyśpiewują cześć i chwałę. Oni 
stanowią Kościół tryumfuiący, a my do nich wzrok nasz 
i serce tęskne wznosimy i prosimy Boga, by za ich przy
czyną „pożądaną obfitość łask Swoich nam użyczał. Łask 
bożych nam dużo potrzeba, byśmy i my mogli przejść tam, 
kędy Święci Pańscy Bogu: Święty, Święty, Święty śpie
wają.

Dziś, jeszcze i kościół cierpiący nam przed oczy sta
le. Bo oto, po nieszporach świątecznych, żałobne nieszpo
ry będą i chociaż to niedziela i pogizebe nie bęcb ie, a czar 
nv katafalk na środku koścmła stanie. I pójdzie procesja,

P r o c e s  b r z c s  t r ,
Procesy polityczne w niepodległem państwie polskiem 

n;v należą do rzadkości Z dotychczasowych procesów punkt 
kulminacyjny zainteresowania os..lgną! proces polityczny, 
który pod nazwą „proces brzeski’' rozpoczął się przed są
dem oKręgow/m karnym w W arszawi” w por iedziałek 26 
października

Na ławie oskarżonych zasiedli: adw. Dr. Hersz I.ie- 
berman, długoletni przywódca P. P. S. i poseł do wszyst 
kich Sejmów Rzeczypospoli te

2) poseł Norbert Barlicki znany d; iałacz socjalisty 
czny i przywódca P. P. S. w Warszawie, b. minister w rzą
dzie lubelskim i później w gabinecie koalicyjnym;

3) poseł Stanisław Dubois, dziennikarz i działacz socja 
listvczny;

4) Mieczysław Mastek przywódca organizacji koleja
rzy socjalistycznych w Krakowie i b, poseł P P. S. do po
przedniego Sejmu;

5) b. poseł Adam Pragier, znany działacz socjalistycz
ny, b urzędnik w ministerstwie pracy i profesor wolne) 
wrzechnicy w Warszawie;

6) poseł socjalistyczny Adam Ciołkosz, z zawodu 
dziennikarz; ?v

7) b. trzykrotny premjer i długoletni parlamentarzysta 
polski, poseł na Sejm, Wincenty Witos;

8) b. minister spraw wewnętrznych, poseł adwokat 
Władysław Kiernik;

9) Kazimierz Bagiński, b. poseł do poprzednich Sej
mów, znany działacz lewicy włościańskiej;

10) Józef Putek, dr. praw i b. poseł chłopski do trzech 
poprzednich Sejmów i

11) b. poseł chłopski Adolf Sawicki.
Odpowiadać oni będą za zbrodnię zdrady stanu.
W świetle danych urzędowych w okresie czasu od ro

ku 1928 do 9 września ub. roku tj. do duia uwięzienia w y
mienionych i umieszczenia ich w twierdzy brzeskiej mieli 
przygotować zamach, którego celem było usunięcie prze
mocą członków sprawującego w ^olsce władzę rządu i za 
stąpienie ich przez ,r,ne osoby. Usunięcie to miało nastą
pić bez zmiany zasadniczego ustroju państwa.

Działalność ich miała polegać: 1) na wywoływaniu i 
podniecaniu w masach nastrojów rewolucyjn ych przez a) 
podburzanie do nienawiść, przeciwko rządowi, do obale
nia go przemocą, wzywania do nieposłuszeństwa władzy 
i do niepłacen* . podatków oraz b) przez dyskredytowanie, 
ośmieszanie i wyszydzanie władz państwowych. Akcja ta 
była prowadzona w prasie, na kongresach, zgromadzeniach 
wiecach i zebraniach oraz szerzona w odezwach i u lot
kach. Pozatem akcja polegać miała na organ.zowamu, szko 
leniu i uzbrajaniu kadr rewolucyjnych i na utworzeniu kie
rowniczej organizacji rewolucyjnej występu,ącej na zew
nątrz pod nazwą „Centrolewu". Organizacja ta ułożyła 
plan objzcia wład-y, zwołała t. zw „Kongres krakowski", 
opracowała rewolucj joe uchwały przyjęte na tvm kon
gresie, wydała nakaz zmobilizowania mas i urządzenia

procesja żałobna na cmentarz , odwiedzić groby i ciała tych 
którzy w nich spoczywają. Stopy nasze będą deptać zie
mię, kryjącą szczątki naszych krewnych zmarłych, a my
śli nasze przeniosą się do mieisca tego, które katechizm 
nasz czyścem zowie. Tam to jest — kościół cierpiący, tam 
to są dusze, które z tego śv.riata zeszły w łasce bożej, ale 
tu na ziemi nie odpokutowały za swoje lenistwo we w al
ce ze złem i ze szatanem. Cierpią tam i bardzo, a same 
sobie tych cierpień skrócić nie mogą. Święci w niebie za 
niemi orędują do Boga, ale i my na ziemi im wiele pomódz 
możemy. Jak ojciec z Ewangelji dzisiejszej Jezusa prosił: 
córka moje dopiero umarła, ale pójdź, włóż na nią rękę , 
tak my za naszymi krewnymi, ojcami, matkami, syn«mi, cór 
kami prosimy Jezusa: — zejdź łaską i litością wo;ą du 
czyśca, włóż na tych naszych biednych krewnych cierpią
cych rękę Swoją, a wstaną i prędzej pójdą do nieba
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zbrojnego „Marszu na Warszawę" czego następstwem 
były w dniu 14 września ub r. krwawe wystąpienia w 22 
miastach Rzeczypospolitej Polski. Zamierzony zamach nie 
został jednak dokonany, gdyż został przez władze udarem
niony.

Uczciw a katolicka prasa a sekciarskie | trz e n ie
Od niepamiętnych czasów „Przyjaciel ludu" uprawia 

wstrętną politykę bałamucenia ludu nieb,Iko pod wzglę
dem politycznym, ale taaźe wtrąca się do spraw religij
nych i kościelnych Ta niecna jego robota objawia się w  
cynicznem popieraniu t. z w. kościoła narodowego. Chyba 
nie dla samej uciechy bo, jak powszechnie mówią, nie uz- 
próżno p. Stapiński jeździ do Ameryki. ’ . .

Ni wybryki „Przyjaciel ‘ musimy czasem reagować, 
acz bez przyjemności, a to się p. Tadeuszowi Stapińskie 
mu nie podoba, i uczepił się osoby Ks. posła dra Czuja, 
plugawiąc go po swojemu. Wcale to nie wygląda na broń 
żołnierską, a p. St. chełpi się, że był żołnierzem (Coś wie
my o tern wojowaniu!). Ks. Dr. Czuj nie zajmuje się wcale 
osobą p. St. ani jego pismem, a odpowiada za artykuły 
przez siebie podpisane. Jedno pismo może walczyć z dru- 
giem pismem, ale o jakieś zasady i iakąś bronią, przyjętą 
w świecie kulturalnym, a nie drągiem lub biczvskiem. 
„Przy/ ariel ludu" nie rozumie tego, bo nienawiść do Koś
cioła przyćmiła resztki rozumu jego wydawcom. Nie tędy 
droga „żołnierzu pierwszej brygady"!

ZE SW SATJL
PROTEST MIlJONuWYCH r z e s z  k o b ie t  i MŁO

DZIEŻY \KADEMiCK1£j W HISZPANJL
Akcja zbierania podpisów kobiet katolickich w Hisz- 

panji przeciwko antykościelnemu i anty religijnemu usta
wodawstwu, czyni wielkie postępy. Dotychczas liczba tych 
podpisów wynosi wiele mil;onów.

W  Bilbao studenci wyższej szkoły inżynierji, zorgani
zowali wielotysięczny w iec protestacyjny przeciwko anty- 
religijnym uchwałom kortezów W  pochodzie demonstra
cyjnym przez ulice miasta brało udział kilkadziesiąt ty
sięcy osób,

IMPONUJĄCY ZJAZD KATOLICKI W LENS.
Dnia 18 ub. m. odbył się w Lens (półn. Francja zjazd 

katolicki, zorganizowany przez sekretarjat generalny Zje
dnoczenia Pol. Tow. Katc.1.

W PORCIE FIUME (WŁOCHY) 
rybacy wyłowili olbrzymiego żółwia morskiego długości 
1 m 40 cm. o wadze llO kg. i przypuszczalnym wieku 80 
lal 2ółw ten został zakupiony przez zarząd akwarjum w 
Turynie. Przy umieszczaniu niezwykłego okazu w prowi
zorycznym basenie żółw odgryzł palec jednemu z robot
ników.
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H Z ĄD HISZPAŃSKI
postanowił urzeczywistnić opracowany już dawniej pro
jekt tunelu między Europą i Afryką. Tunel ma ndeć 32 
kim. długości, głębokość jego dojdzie do 509 m., koszt o- 
koło 400 miij. złotych, czas trwania robót 5 lat.

NAJSŁODSZA ROŚLINA NA ŚWIECIE.
Jak doniosły francuskie pisma fachowe, dwom fran

cuskim chemikom Bridel i Lavielle udało się wynaleść suo 
stancję 300 razy słodszą od cukru trzcinowego. Materja 
ta składa się z połączenia zwykłego cukru winogronowe
go z drugim składnikiem, nie posiadającym żadnego, albo 
też bardzo maić smaku. Ten nowy związek otrzymał che
miczną nazwę Steviosid, ponieważ pochodzi od' południo
wo amerykańskiej rośliny, znanej botanikom pod nazwą 
Stevia

DRZEWO, KTÓRE ŁOWI RYBY.
W  dziewiczych lasach Boliwji rośnie drzewo zwane 

przez Indjan ,,Ochccho“. Drzew'o to pokryte jest aż do 
pma kolcami. Jeśli zrobić toporem głębokie nacięcie w 
drzewie, tryska zeń mętny płyn, który posiada właściwo
ści narkotyku Wlany do rzeki odurza ryby, które wypły 
wają na powierzchnię bezwładnie, Można je wówczas ła
pać rękami. Płyn ten nie jest jednak trujący i Indjanie tu
bylcy jedzą bez szkody dla siebie złapane w ten sposób 
ryby.

WYBICIE SZYB POWODEM STANO OBLĘŻFNIA.
Z powodu rozruchów studenckich i obrzucenia kamie

niami domu prefekta państwa, rząd Paragwaju ogłosił stan 
obleżema aż do marca 1932 roku.

AMERYKA.
W  ostatnich dniach września i pierwszych uh. m. w 

Detroit odbył się 40 z rzędu Sejm Zjednoczenia Polskiego 
Rzymsko - Katolickiego, liczącego z górą 20C tys. człon
ków wśród wychodżtwa naszego w Stanach Zjednoczo
nych. Na Sejm przybyło 900 delegatów. Z ramienia rządu 
polskiego obecni byli na sejmie: gen. Dreszer, radca am
basady Sokołowski, konsul Zbyszewski i inni. Marszał
kiem sejmu wybrano Dr. Smvkowskiego.

AL CAPONE SKAZANY MA 11 LAT WIĘZIENIA.
Sąd w Chicago skazał króla świata podziemnego A l 

Capone na jedenaście lat więzienia i 50 tysięcy dolarów 
grzywny za przekroczenie ustawy o podatku dochodo
wym. Obrońcy jego zapowiedzieli odwołania do sądu 
związkowego

M a j ą t e k  so t y s i ę c y  r o d z in  p o l s k i c h ,
zamieszkałych w Chicago, wynosił 570 milj. dolarów, czyli 
więcej niż 5 miljardów złotych.

W  N ATURZE.
Studenci kolegjum Park Region w Fergus Falls, Minn., 

w Ameryce mogli w tym roku składać opłaty szkolne w 
naturze. Zarząd kolegjum przyjmował zboże i inne produ
kty farmerskie zamiast pieniędzy z powodu biedy farme
rów. Niektóre inne kolegja czyniły to samo.

W  NEW YORKU — James Hughes, 45 lat bezrobot
ny, zemdlał na rogu ulicy, i zabrany przez policję do szpi
tala, zmarł tam w parę godzin potem. Przed śmiercią po
wiedział lekarzowi i pielęgniarce, że od wielu dni nic nie 
jadł.

ODKRYCIE NOWYCH PÓL ZŁOTODAJNYCH 
W  KANADZIE.

Z Kanady aonoszą o odkryciu tam nowych pól złoto
dajnych w ckolicy Big Timber Creek. Dotychczas wpły
nęło stosunkowo mało zgłoszeń na działki,

Według danych statystycznych, Kanada jest w tej 
chwili na drugiem miejscu jako producent złota. Na pier- 
wszem miejscu stoi Afryka.

JAPOŃCZYCY SADOW IĄ SIĘ W  MANDŻURII 
NA DOBRE.

W  południowej Mandżurji odbywa się przegrupowy- 
wanie wojsk japońskich. Część oddziałów przesuwana jest 
w okolice kolei mukdeńsko - pekińskiej oraz w dolinę rze 
ki Lao. Oddziały te mają być użyte do oczyszczenia rejo
nów kolejowych od wałęsających się band, złożonych 
przeważnie z byłych żołnierzy armji mandżurskiej.

Kolej mukdeńsko - pekińska, przez którą przechodzą 
transporty wojskowe została zamkniętą dla ruchu pasa
żerskiego. Z tych teże powodów komisja amerykańska, 
badająca sytuację w południowej Mandżurji nie mogła się 
udać do Czin-Czau dla zbadania przyczyn i okoliczności 
bombardowania szeregu miast przez Japończyków.

KAT ASTROFA KOPALNIANA W  WESTFALJI.
W  kopalni fjjMont-Cenis" w Herne-Soclinger wydarzy 

ła się oneg< aj katastrofa. — Na miejsce wypadku pospie
szyły natychmiast oddz;ały ratunkowe. Dotychczas wydo
byto dwóch lekko rannych. Co było przyczyną katastrofy 
czy może eksplozja gazów nie jest jeszcze ustalonem

ZAMIAST REFORMY KALENDARZA — TYLKO 
USTALENIE WIELKANOCY.

Międzynarodowa komisja dla reformy kalendarza gre
goriańskiego, kończy swe prace. Jako jedyny, nadajacy 
się do dyskusji projekt reformy zaproponowała podkomi
sja redakcyjna — unieruchomienie Wielkiejnocy, która 
według tego projektu przypadać ma stale w niedziele po 
drugiej sobocie kwietnia. W  ten sposób ustabilizowany 
również 'zostanie termin Zielonych Świąt.

U ST  PASTERSKI EPISKOPATU IRLANDZKIEGO 
PRZECIW KOMUNIZMOWI.

Prymas rzymsko katolicki womego państwa irlandz
kiego wraz z 3 arcybiskupami i 24 biskupami wydał zbio
rowy list pasterski, w którym wzywa wiernych do popai- 
cia rządu Irlandji w walce z niebezpieczeństwem komu- 
mstycznem.

W  piśmie tem powiedziano, że nikt nie może być rów  
nocześnie katolikiem i Komunistą; katolicyzm sto? na grun 
cie chrześcijańskim, podczas gdy komunizm w alczy dla 
bezprawia i A ntychrysta,

List pasterski wzywa wiernych, by użyli całego swe
go wpływu, aby młodzież powstrzymać od należenia do 
związków komunistycznych.

POWSTANIE NA CYPRZE PRZECIW ANGLIKOM.
Z Nicosia, stolicy Cypru, donoszą o wyDadkach, jakie 

tam miały miejsce. Po masowem zebraniu, na którem człon 
kowie prawodawczego zebrania domagali się przyłącze
nia do Grecfi* powstały rozruchy. Rzesza udała się przed 
pałac gubernatora, usunęła straż i podpaliła pałac. Całe 
mienie gubernatora zostało doszczętnie spalone, m. inne- 
mi kosztowna galer ja obrazów. Rozjuszony lud przeszka
dzał straży pożarnej w akcji ratunkowe’, wobec czego 
zmuszona była wkroczyc policja.

Gubernator Cypru odjechał do Londynu. Rozruchy 
rozciągnęły sie również na inne mimsca wyspy, gdzie Jrec- 
ko-ortodoksyjny biskup mri członkowie prawodawcze
go zebrania zbuntowali się przeciwko rządom brytyjskim.

Na miojsce rozruchów odesłano 6 samolotów, dalei 
transport wojska jedzie z Port Said di ogą morską do Cy
pru Garnizon Cypru składa się tylko z jednej kompanji 
piechoty.

[;ihe i w t n i f l  z a t o ń  i ń i ń t  t ń w M .
Niedawno rząd wioski odznaczył medalem zasługi Sio 

strę Modestę Ravassa ze Zgromadzenia N P. Nieustają
cej Pomocy. Był to dowód uznania za niewypowiedziane 
trudy i poświęcenie bohaterskiej zakonnicy, która w cią
gu trzydziestu lat opiekowała się trędowatymi w zakła
dzie Contractacion w Ameryce Południowej. Życie tej za
konnicy jest świadectwem samozaparcia, do którego mo
że dać siły tylko miłość chrześcijańska. W r. 1906, gdy za
raziła się tą okropną chorobą i musiała opuścić Zgroma
dzenie, by już odtąd wcale nie rozstawać się z trędowa
tymi. W  ciągu lO lat przebywała sama jedna wśród dot
kniętych tem samem nieszczęściem sióstr indyjskich, do
piero w ruku 1916 osłodziła jej samotność dawna jej prze 
łożona, Teresa Rota, która także zaraziła śfę trądem W 
kilka lat potem przybyła trzecia towarzyszka, siostra Do

minika Barbero, która po 20 latach pracy pow:ększyła 11
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czbę trędowatych. W szystkie trzy  zakonnice, skazane na 
powolną i okrutną śmierć, zachowały najzupełniejszą po
godę ducha i stały się prawdziwem  błogosławieństwem  
dla of’ar trądu w tej okolicy.

W i e l k i  w y n i t i a T c a .
W  ostatnim numerze „Ludu Katolickiego" podaliśmy 

notatkę o śmierci największego wynalazcy XIX i XX wie
ku lom asza Edisona.

Zmarły Edison żył lat 84 i 8 miesięcy, Jego zwłoki 
zostały wystawione w jego laboratorjum na widok publi
czny przez 2 dni. Uroczystości pogrzebowe odDyły się we 
środę,

Tomasz A lva  Edison należy do tego nielicznego grona 
wielkich ludzi współczesnych, którzy wszystko sami so
bie tylko zawdzięczają, dosłownie ż niczego dochodząc wr 
życiu do sławy i kaiiery własną jedynie pracą.

Edison pochodzi z ubogiej rodziny młynarskiej, która 
ha sto lat przed jego uj oazeniem wyemigrowała z Hołan- 
dji do Ameryki Północnej. Już jako 7-letni chłopak mu
siał na życie zubożałej swej rodziny pracować, jeżdżąc 
przez kilka lat z rzędu dzień w dzień koleją między Port 
Huron i Detroit i sprzedając w pociągach gazety oraz śro
dki oizeźwiające. W  czasie tych codz.enni ch podróży przy 
szła mu na mysi założenia ręczne’ drukarni w wagonie to
warowym, który mu nieraz służył wówczas za mieszka- 
n:e. Na tej drukarence rozpoczął niebawem odbijać tygo
dnik kolejowy, który sam redagował, składał i drukował 
w 400 egzemplarzach.

Zaznajomienie się tą drogą ze sprawami kolejowemi 
zbliżyło go następnie do telegrafu, przy którym też w kró
tce dostał zajęcie jako telegrafista stacyjny.

1 tu zaczyna się właściwa karjera Edisona, jako przy
szłego wynalazcy. Rozpoczął ją jako 16-letni młodzieniec 
i pracę tę kontynuował do późnego wieku swego, dając 
ludzkości szereg epokowych w ynalazków, jak telefon, me
gafon, fonograf, telegraf optyczny, aerofon, lampka żaro
wa i inne.

RozDoezął od skromnego warsztaciku, przy którym

uzupełniał swe studja elektrotechniczne. Stopniowo roz
szerzał swe laboratorja, które przemieniały się potem w 
fabryczki, wykonujące jego wynalazki, aż urosły cio po
tężnych zakładów w różnych stanach A m eryki o św ia’ o = 
wej sławie. Od r. 1881 pracował w wielkiem własnem la- 
boraiorjum Orange w Stanie New Jersąv. ,

CC PsSZE -LUD. 
Buczę pow. brzeski.

w  niedzielę 18 października b r. zaw ita! do naszej 
wioski cichej serdecznie kochany nasz poseł Przew-el. Ks. 
Dr. prof. Czuj. O godz. 2 popołudniu zebrała się ludność 
z całej wioski w nowej szkole, zapełniaiąc po brzegi ob
szerną salę i duży korytarz. Zebranie zagaił naczelnik głni 
ny p. Piwowarski, powitaniem Czcigodnego Posła i proś
bą aby nas Ks. Poseł pocieszył w tej ciężkiej biedzie i do
dał otuchy do przetrw ania złych czasów

Ksiądz Poseł w dwugodzinnem przemówieniu przedsta 
wił sytuację polityczną i gospodaiczą w  Polsce, a dla po
równania zobrazował stosunki panujące obecnie zagrani
cą, szczególnie w Anglji, Am eryce, Hiszpanji i inne. Z p o
równania wynika, że w naszej ojczyźnie, mimo ciężkiego 
kryzysu ’est jednak lepiej n.ż w  tam tych krajach, a to dzię 
ki temu, że u nas ,est rząd silny, bo oparty' na zaufaniu 
społeczeństwa. Dzięki temu też nasza w aluta jest pełno
wartościowa, podczas, gdy w aluty państw bogatych, wojną  
nie zniszczonych wykazują ciągłe wahania, z wielką szko
dą dla życia gospodarczego tych państw.

Rzeczowe i ciekawe swoje przemówienie zakończył 
złotousty mówca wezwaniem aby ao Rządu i jego polity
ki odnosić się z pełnem zaufaniem, bo Rząd ze swej stro
ny czyni wszystko, co jest w jego mocy, aby wszystkim  
w Polsce było jak najlepiej. K ryzys obecny jest bardzo 
ciężki w całym świecie i w  Poisce nie z winy Rządu pow 
stał, ani Rząd nie jest w  możności ojczyzny naszej od sku
tków kryzysu ochronić, bo nie jesteśm y odludną wyspą, 
lecz państwem, którego 'nteresy zazębiają się z interesa
mi państw sąsiedn.ch tak samo kryzysem  dotkniętych. 
Rząd nasz tern bardziej zasługme na pełne zaufanie, że

; je ś li się nie staniecie, iakt to dzieaię.
Po piaszczystej drodze w Palestynie szedł Pan Jezus  

z trzema apostołami, Janem, Tomaszem i Judaszem. Pilno 
im było, bn o kilka sta; odległości czekał tłum na zapo
wiedzianą przez Pana naukę.

Przechodzili przez wioskę zupełnie w owiej chwili o- 
pustoszałą, bo w szyscy ludzie poszli byli do roboty, a ty l
ko małe dzieci bawiły się na drodze. W szystkie dzieci gło 
sem Bożym wiedzione garnęły się do Pana. I teraz p rzy
padła dziatwa do Niego, czepiała się szat Jego a On kładł 
ręce Swoje na czarne i złote główki i błogosławił im.

A le  Judasz zaczął dziatki odciągać wołając:
—  Odejdźcie, nie zatrzym ujcie Rabbiego, bardzo mu 

pilno, j
Lecz Pan Jezus go strofował; —  Nie odganiaj dziatek, 

które się z miłością do mnie garną, one są ważniejsze, a 
tamci poczekają. Zi esztą pospieszymy jeszcze trochę k ro 
ku i w  porę zajdziemy.

W  tern usłyszał Pan głośny płacz na uboczu. Spojrzał 
i dostrzegł siedzącego na przyzbie jednego z domostwa 
siedmioletniego chłopczyka, k tóry w yciągnął ramiona w  
stronę Jego i goizko płakał. Podszedł bliżej Jezus i za
pytał;

—  Dlaczego tak płaczesz m ały?
A  chłopiec odpowiedział:
— Bo tak pragnąłbym i ja dotknąć się szat Twoich
— A  czemu nie podejdziesz razem z innymi?
—  Bo ślepy jestem i trafić nie mogę,

• Przystąpił więc zaraz Jezus do niego, porw ał go na 
ręce, zaczął pieścić i całować a chłopczyk znowu płakał,

ale, teraz już tylko z nadmiaru radości i szczęścia, które  
w sercu jego pomieścić się nie mogły.

Nareszcie oglądał Jezus oczy jego i widział, t< na 
miejscu ich pozostały tylko siraszne blizny.

I pytał Pan; — Kiedy i jak się to stało?
A chłopiec mówił: —  Już dwa lata minęło kiedy oj

ciec moj pewnego dnia gotował politurę i nastąp i w y
buch, k tóry oczy mi wypalił. Od tej chwil nie widzę nic, 
nic, nic,...

—  Biedne dz.erko meje, — mówił Pan —  oto spełni
łem jedno pragnienie twoje, ale chciałbym spełnić i dru
gie. Proś mnie o co chcesz.

—  O jak to dobrze. >— zawołał rozradowany chło- 
pczyna, —  prosić Cię jeszcze będę. Mam drogą przyjaciół
kę, która zawsze mnie prowadziła, o p ak o w ała  się mną 
i piękne histoije opowiadała. Teraz jest ciężko chorą, ca
ła w ykrzyw iona i cierp: męki straszne. A le  Ty powiedz 
tylko jedno słowo, a zdrową będzie.

—  A  dlaczego przypuszczasz, że ja to uczynić mogę?
—  Bo wiem, że Ty wszystko możesz, co tylko chcesz.
—  A zatem dobrze, prowad?! mię do przyjaciółki twej.
—  A le  jakżeż mam prowadzić Cię Panie, kiedy sam 

depy jestem.
—  Ja k to ?  W cale do niej trafić nie możesz?
—  Trudno mi bardzo ale czasem idąc wzdłuż domostw 

i rachując płotki i ściany, dochodzę.
-— Tak też prowadź mnie teraz.
Lecz Judasz, słysząc te słowa, zaprotestow ał — Pu

nie, zajmie ©j to w iele czasu, a tam czekają na nas. Jeśli 
chcesz koniecznie tam iść to niech Cię kto inny zapro
wadzi.



Str. A  LUD K A T O L K a c r Nr. 4$.

nie prowadzi walki z Kościołem jak to robicj rządy państw 
sąsiednich. W końcu wzniósł mówca okrzyk na cześć Naj- 
jaśnie'szej Rzeczypospolitej, który zebrani trzykrotnie 
powtórzyli, nagradzając równocześnie mówcę hucznemi 
oklasKami,

Następnie zebrani uchwalili jednogłośnie rezolucje.

Ciekawe-
Dziwny n m  w M l  M i n  poaardzaia m & w \

Gazel y donoszą o odkryciu w północne^ części pół
wyspu Malawskiego nieznanego dotychczas plemienia ludz
kiego, zwanego Punganami.

Szczep ten, żyjący wśród wysokich gór i moczarów, 
prowadzi życie koczownicze i posiada nadzwyczaj chara
kterystyczne cechy indywidualne. Jest to lud dziki i p ier
wotny, ale bardzo spokojny i uległy.

Panganowie nie prowadzą wak ani między sobą, ani 
z władcami przyległych państw, których uważają niemal 
za bóstwa i ulegają im bez protestu.

Największymi skarbami Panganów są s )i i tytoń, bez 
których obejść się nie mogą.

Pod względem żywności za to są bardzo niewymaga- 
jący i nieraz przez całe dni nie przyjmują pożywienia.

Znają wprawdzie wartość złota, nie mają jednak pie
niędzy i nie używają ich, gdyż nie prowadzą wogóle ża
dnego handlu, oprocz chyba wymiany skór zwierząt upo
lowanych na sól i tytoń.

Jeżeli któremu z nich wpadnie w rękę moneta, zag.-ze 
buje ją czemprędzej, aby zmarli członkowie szczepu mie
li czem handlować na tamtym świecie.

Nie zajmują się ani uprawą roli, ani hodowlą zwierząt, 
a wszystkie ch czynności pozostają w związku z potrze
bami ich żołądka.

Jeżeli są głodni, wyruszają na polowanie, albo poszu
kiwanie jadalnych owoców i korzeni.

Uzbierawszy zapas żywności, żyją z mego aż do w y
czerpania, w zupełne j bezczynności.

— Ojciec nasz, który jest w Niebiosach, dłużej czeka 
na poprawę grzesznika i niecierpliwi się. Czyż oni nie mo
gą poczekać godziny jedne, na słowo Boże?

— Prowadź mnie sam, mówił Jezus, zwracają się do 
chłopcz/ka.

Doszli do izby, gdzie na łożu leżała bardzo chora 
dzieweczka i wiła się w bólach strasznych. Poszedł Jezus 
i przemówił: — A  ja w imieniu Ojca nakazuję ci wstań 
i bądź zdrowa.

Ustały bóle, a dziewczynka wyskoczyła z łóżeczka i 
upadła do nóg Pana

Mały zaś, który nie wiedział, co się dziejt, zapytał:
— Czyś ty już zdrowa? Bo przecież Pan tak kazał?
A  gdy mu powiedziała że zupełnie jest zdrowa, padł

.i' on do stóp Jezusowych, oDejmował je i całował.
— Otóż już drugie pragnienie twoje spełniłem, ale 

chcę więcej uczynić.
— Jestem tak szczęśliwy, że doprawdy o nic w ię c e j  

prosić nie mogę,
‘— Proś mnie o coś dla sieóie,
— Nie wiem Panie, o co mam prosić, dałeś mi już 

wszystko.
— Jakto? Czyż nie chciałbyś oglądać cudnego sło

neczka Bożego, czy me chciałbyś widzieć mnie i najdroż
szej przyjaciółki swojej?

i— C któżby nie chciał radości takiej?
— Więc dlaczegóż mnie o to nie pros. .z? Wszak 

sam mówiłeś przed chwilą, iż wiesz, że ja wszystko mo
gę, co tylko zechcę,

— Bo... bo... zapominałem.
Wtedy Pan Jezus zwracając się do aposłołów, prze-

Panpanowie nie posiadają religji i nie mają pojęcia 
o Bogu.

Błąkają się wśród nich tylko jakieś mgliste wierzenia 
o wędrówce dusz. W ierzą miedzy innemi, że w tygrysacn 
pokutują dusze przodków. Dlatego rngdy nie polują na te 
drapieżniki, lecz zaatakowani przez me głośno wołają i- 
mię któregos z przodków.

Jeżeli imie zostało trafnie odgadnięte, tygrys nic zro
bi im nic złego. Tak przynajmniej myślą te naiwne dzieci 
puszczy.

KOMUNIKAT.
Z polecenia J. Em, Ks, Kardynała Prymasa Augusta 

Hlonda odbędzie się w dniach 4, 5 i 6 listopada b. r. w sa
li Drukami i Księgarni św. Wojciecha w Poznana przy 
Al. Marcinkowskiego 22 I,

KURS HOMILET YCZNY 
na temat: „Współczesne problemy życia kościelnego na 
ambonie" dla duchowieństwa całej Polski P. T. Rav. Do- 
minum mamy zaszczyt na kurs ten uprzejmie zaprosić.

Związek Kapłanów „Unłtas“ w Poznaniu.
X J. Prądzyński, preies. Ks. B Ciszak sekr. jen.

Czy wieś zwlcza bezrobocie ?
Najpopularniejszem obecnie hasłem, i słusznie, jest 

walka z bezerobociem. Stwierdzono, że w czasie zimy po
nad półtora mJjona ludzi w miastach Dolskich nie będzie 
mogło korzystać z normalnej pracy swych żywicieli, poz
bawionych obecnie pracy. Do akcji na korzyść bezrobot 
nych zgłasza'", się coraz szersze sfery ludności, które cho
ciaż zubożałe, rozumieją konieczność przyjścia z pomocą 
jeszcze bj dniejszym. Ostatnio dowiadujemy się, że wię 
ksza własność rolna przeznaczyła dość duże ofiary w na
turze. Nie słychać natomiast nic o wysiłkach w tym kierun 
ku ze strony włościaństwa, Ponieważ taka cisza może w y
wołać fałszywą opinję, należy Kika rzeczy wyjaśnić.

Przedewszystkiem wieś jest obciążona znaczną licz
bą bądź całkowicie, bądź częściowo bezrobotnych, którzy

mówił głosem uroczystym przemówił niepodobnym d.0 te 
go, którym przemawiał do dzieci.

«  — Ór zapomniał, czy w y słyszycie, on zupełnie za 
pomniał o sobie. Zaiste powiadam wam ten jest uczniem 
moim prawdziwym wy naśladujcie go.

Potem zwracając się do chłopca. — A  oto Ja  pośli
nię oczy twoje i chcę, nakazuję w imieniu Ojca, byś przej 
rzał.

Poślinił Pan obficie powieki dziecka, a światło po
wróciło do oczu jego i widział. W  ekstazie najwyższej 
padł do nóg Pana, całował je i hołd Mistrzowi oddawał!

Jezus zas po chwili przemówił1 — A teraz i aż do stu
dni i obmyj się czysto.

Lecz chłopiec z całą stanowczością odpowiedział: 0  
nie Panie, tego nie uczynię.

Zdi 'wił ten upor Pana Jezusa, więc z pewnym wyrzu
tem w głosie mówił. Jakto? Ja  tyle dla ciebie zrobhem, 
a ty nawet rozkazow moich spełniać nie chcesz? Powiedz 
mi proszę dlaczego? A  chłopiec. — Bo nie mogę. Na o- 
czach tych jest s ina twoja, tej ja nie zmyję, niech pozo
stanie jak najdłużej.

Słysząc te słowa, łzy rozczulenia star.ęły w oczach 
Pana i przemo wił znow do apostołów głosem wielki i o 
wiele uroczystszym aniżeli poprzedn.o. — A  oto stawiam 
światu całemu po wszystkie wieki, aż do skończenia to 
dziecko, to na wzór. Ktokolwiek, gdziekolwiek, stanie S’ę 
takim jako to dziecko, zapomm zupełnie o soDie i bedzie 
miał serce pełne miłości gorącej ten, chocby mnie nie znał 
wcale, będzie uczniem moim prawdziwym, Do t go przyj
dę, pozostanę przv nim i nigdy już nie opuszczę.

 o fo ------
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rekrutuji. się ze stałych robotnikow folwarcznych, usunię 
tych od pracy z powodu kryzysu rolnego, z robotników 
sezunowych, z właścicieli karłowatych gospodarstw, a wre 
sz< ie z członków rodzin włościańskich, wielokrotnie na
zbyt licznych w stosunku do posiadanego gospodarstwa.

Wszyscy ci bezrobotni nie są zarejestrowani, a prócz 
tego nie są objęci, "ak dotąd, akcją pomocy organizowaną 
obecnie na szeroką sŁ alę. ani też n;e pobierali i nie po
bierają żadnych zasiłków

Pomimo to wszyscy ci ludzie żyją i jakoś przepychają 
trud żywota z dnia na dzień. Oczywiście dzieje się tu je
dynie dlatego, że znajdują pomoc w najbliższem otocze
niu. Pomoc ta nie jest zorganizowana, ale wiadomo na 
czem polega. Najczęstszą formą są bezpośrednie zapomo
gi w naturarach, dujące możność przeżycia, drugi rodzaj 
pomocy stanowią pożyczki, również przeważnie w natura- 
Ijach, dawane na przyszły odrobek, względnie na zwrot 
czy to w naturze, czy też w pieniądzach. Pożyczki tego 
rodzaju są niczen. nie zabezpieczone i starowin właściwie 
formę zapomogi. W  ten sposób wieś daje sob > jakoś ra 
dę ze swoją biedotą, nie otrzymując zu;kąd żadnej pomocy.

Dlatego też błędną byłaby opinja, że włośch istwo 
nie przyjmuje udziału w walce z klęską bezrobocia. —  
W prost przeciwnie, działa ono w tym kierunku i to od- 
dawna.

Jednakowoż należałoby pomyśleć o akcji bardziej zor 
garażowane], Która dotychczas wysiłki ujełabv w określo
ne ramy. Przy organizacji bowiem pomoc może być bar 
dziej sprawiedliwie rozdzielona, a także i do ciężarów, po 
noszonych przez bardziej ludzkie jednostk', byliby pocią
gnięci gospodarze bardziej opieszali, a wreszcie zorgani
zowana praca stanowiłaby świadectwo, że włościanin pol
ski, pomimo najtrudniejszych warunków nie uihyla się od 
akcji, v której udział biorą niemal wszystkie warstwy spo 
łeczeństwa. Sądzimy, że zebrania groinadzk.e i gminne 
winny się nad tą sprawą zastanowić.

P  O R I  S I N O G A
» -  HU KMt I « YR d ►! ■ I .  .V. s -

I i - A s i n o g a  s i ę  t a d u j e ,
Buz cały dzień teraz to mc nie robię, ba ino się śmie

ję. Ludc.ska, kiej idę tak śmiejący się, drogą, myślą żem 
ogłupiał — bo syćka oni pospuszczali nosy ku ziemi i wzdy 
cbają żałośnie. A  ja nic, ino śmieję się.

I jaŁ nie radować się, kiej syćka naokoło trącą, a ja 
jeden ino chodzę se przez nijakiej straty. Mioł i <łen zło
tych parę tysiącow — dał je na weksel, wekselek zapro
testowali pięknie fajnie u notarjusa a on ma figę (UŻ śtyry 
pary butów zdarł, chodząc za temi pieniądzami. Inszy miał 
,angielskie funty a te mu sie na aeka zamieniły — inszy 
znowu na dolaracł strach, a ja? Nic, Śmieję się z narodu 
tracącego, bom jeden nic nie stracił ani na funcie, bo mie 
przez lata jeszcze pare runtów przybyło, ani na dolarach, 
ani nawet na swejem kawalerskim stanie. Na tym to se 
dopiero teraz zarobię.

Pono majom byc próbne małżeństwa — tak na rok 
Syćk ie powsinogi i łazęg. będom se tak od chaty do chaty 
po roczku gościły a kiej się uprzykszy to ja^da dalej, pod 
inkszą pierzynę. „Ta za krótka" powie i ślub nieważny.

Straśnie m ą d r y  naród te pany.z onej konwisyj: fika- 
cyjuej, czy jako sie ta ona wabi, straśnie mądre La chło 
pów i kawalerów wygodę zrobili. A  o babach tyż nie za- 
bacyli. Co prawda to prawda, po sprawiedliwości. Kiej 
się starej babie chlip lprzykszy, to mu rzeknie: „Idź nie
zguło., skądeś przyloz — ja se bmrę dwudziestolatka Nc 
i co.? podzies chłopie na wycug, przez emerytury, bo cie 
przecie żaden „zakład ubezpieczeń" nie wynagrodzi.

Trapią sig więc chłopy starszawe, trapią się ojcowie, 
trapi się cała Polska ino radujom sie powsinogi no i te pa
ny z E nw isyji co takie mądre prawa piszą

j | w w w w w w w w w w w w w v w e

Od 3C-»u lat
kupuje się z pełnem zaufaniem

C eraty, dywany wełniane chodniki, firanKi narzutv ka
py na łóż«-a w wielkim wyborze po cenach fabrycznych

i  5Q-i;ic własnych Filiach PRZEMYSŁ — LINOLEUM 
KRAKÓW , — Ryr.ck Ołó nny 10.
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K R O  ( i m
KALENDARZ TYGODWOWY.

Listopad.
1 Niedziela: Wszystkich Świętych
2 Poniedziałek: Dzień Zaduszny
3 W torek: Huberta
4 Środa. Karola Bor.
5 Czwartek: Zacharjasza->
6 Piątek' Leonarda
7 Sobota: Nikandra.
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ZBIÓR ZIEMNIAKÓW W  F- 1931. W , dług prowizo
rycznego obliczenia, dokonanego przez główny Uizad Sta
tystyczny, zbiór ziemniaków w Polsce wynosi 326,k miij. 
kwintal: czyli o 5.7 proc. więcej niż w r. tib.

WARTOŚĆ LASÓW W  POLSCE. Ogólna wartość 
lasów polskich przedstawia sic następująco lasy większej 
własności 3,240.634.766 zł., lasy państwowe 2 216.299 802 
zł., lasy mniejszej własności 481.055.781 zł„ o; cłem lasy w 
Polsce 5.937,990.346 zl Określając wartość poszczegól
nych kategoryj lasów w procentach otrzymujemy: lasy
większej własności f4.68 proc., państwowe 37,32 proc. i 
lasy mniejszej własności 8 procent

STRZAŁ W  SERCE BRATA skutkiem nieostrożno
ści. W  powiecie Łaskim, we wsi Rvdzvń, w czasie meobec 
ności gospodarza Wielocha bawił się fuzją syn jego 16-letni 
Stanisław W  pewne! chwili padł strzał i cały ładunek gru
bego. Lrutu ugodził brata tego Józ.ęfa tak, że serce jego zo
stało doszczętnie rozerwane.

ZNISZCZENIE LIN TI TELEFONICZNEJ W  W O JE 
WÓDZTWACH WSCHODNICH NIE USTAJE. Mimo
zdwojone, czu ności przy strzeżeniu nnji telefonicznej i 
przepisach o sądach doraźnych w dalszym ciągu na tere
nie woj. wschodnich sieć telefoniczna ulega niszczeniu 
przez nieznanych sprawców

Obecnie nadeszły wiadomości a.uszkodzeniu przewo

)
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dów telefonicznych w  pobliżu Kaszelewa, w  rejonie odcin- 
kći granicznego M arczynkowice, gdzie usunięto kilkadzie
siąt m etrów przewodu, w rejonie odcmków granicznych 
Bialohrudzie, Kozłowszczyzna.

Pod Kozłowszczyzną ujęto jakiegoś osobnika nazw i
skiem Korczun, przy którym  znaleziono zwó' drutów te 
lefonicznych.

S iR A JK  WŁOSKI URZĘDNIKÓW MAGISTRATU  
W A R SZ A W Y  Żądania strajkujących. Urzędnicy m agistra
tu m. W arszaw y rozpoczęli w czw artek 22 października  
strajk włoski, polegający na tern, że urzędnicy stawili się 
do biura, jednak zaprzestali w ykonyw aia swych czynności

Strajk  włoski objął znaczną część urzędników m iń 
skich, nie obejmując jednakże pracowników fizycznych, 
zatrudnionych przy robotach, prowadzonych przez mia
sto: pracow ników  szpitalnych, szkolnych, inspektorów  
aprowUacyjnycli itp.

Endecki t e ł  i ukreidsKi taran.
W iadomo: —  baran, to i baran... Gdy w ydaje ze siebie 

dźwięk beczący, nie zwraca na to żadnej uwagi ani ow 
czarz, ani nawet iego pies. Ot w iadomo, od tego baran. 
żeby beczał.

A le  tym razem, gdy ukraiński poseł Baran beknął na 
podwórku sejmowym idiotyczną brednię o ,.angielskiej i-iii 
terwencji w przew rocie majowym, usłyszał go... endecki 
kozieł dziennikarski. K rótko mówiąc: kozlowski Kozieł 
Sztuka to, jak w szystkie kozły, bardzo uparta, pewna sie
bie i wojownicza nawet, ufna w  siłę swych przyrodzonych  
rogow i w twardz-znę łba.

Stanał tedy kozioł endecki, grozi,le potoczył dokoła 
zielonawą źrenicą, potrząsnął brodą i tupnął racicami.

—  ,,Słuchajcie, słuchajcie, co ten baran ukrarński mó
wi!" ?

— „A niechże mówi, niech beczy, odpowiadają mu 
zewsząd. W iadom o: baran, ,,Zbrechnuł, oto wszystko

—  „No, tak — upierał się endecki kozioł, ale to orze- 
cież niebylejakie beczenie, to na podwórku sejmowem bek 
donośny się rozległ W  protokóle sejmowym czarno na bia 
łem stoi...“

—- ,,A  czyż mało to głupstw w stenogramach sejmo
wych stoi w ydrukowanych'7 persw adow ał ktoś jeszcze u- 
partemu kozłowi.

—  „Ależ tak nie idzie*', srożył się koz-oł zawzięty, 
„Tu trzeba odpowiadać".

—  ,Któż odpowiadać będzie? Zwróć się pan do M ar
szałka Piłsudskiego, on ci odpowie..."

A le, kozioł nie chciał zwrócić się do M arszałka Ptł-

OSUWA RADYKALNIE
P R Z E P U K L I N Ę
najzasiarzaLzą, najniebezpieczniejszą u Pań, Panów 
dzieci (nawet tam gdzie różne systemy bandaży i operac
ja nie pomogły) po osob>stem jawieniu się bandażami no
wego, opatentowanego wynalazku swego i prof. RasKala

H . T I I L E M A H
specjalista i v°yna)azca opatentow anych bandąży
Mraków, ul. S^lak «9 . lei. 156-27

Żądać prospektów darm o[!

sudskiego. W iedział zgory, jaką otrzym a propozycję,
— „No, więc jedź pan do Anglji, możi tam ci odpo

wiedzą",
A le  koz oł i do Anglj zwrócić się nie chciał, w ciąż tył 

ko groźnie potrząsał biodą, u p a rc e  kręcił tw ardokoslną  
głową i przebierał nieszczęśliwie racicami

Wiedział, że gospodarz do chlev7ika go nie zamknę, 
bo przecież poto w szelaką „zywiznę" na podwórko publi
cznie wypuścił, by sobie swobodnie pobiegała i głosem, ja 
kim Pan Bóg obdarzył, „skargi ‘ swe wyrażała.

Srożył się przez jakiś czas kozioł, ku wielkiej ucie
sze czeladzi.

—  „Patrzaj go, jak. groźny, jak brodą trzęsie, oczy mu 
błyszczą, jak ogień żywy, z pod racic błotc aż bryzga..."

Że jsanak r.ikt z kozłem wojować nie miał ani nie ma 
zamiaru, więc uspokoi! się w końcu i zaczął ogryzać sta
rą miotłę, którą właśnie kucharka na podwórze wyrzuciła.

Tak się skończyły kozie gniewy i koźio-enciecka dla 
ukraińskiego barana reklam a

ST AR SZY  K A W A L E R , bardzo dobry katolik, pryw at 
ny nauczyciel, specjalista do nauki w szkółkach wiejskich  
(prywatnych) poszukuje zaraz takiego zajęcia, tylko dc ta 
kiej szkółki, w której odbywa się nauka w porze zimowej 
i lest zawisłą od gminy. Poświęci się zupełnie z całem za
miłowaniem. W arunki bardzo przystępne, bardzo skromne 
utrzymanie, aby nie umrzeć znędzy, głodu i ze zimna.

A dres: Józef Trześniowski Krakowska 43. Kraków.
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i IMSTRUMENTA MUZYCZNE 1
dęte i smyczkowe, z pierwszo

rzędnych fabryk poleca

JÓZEF NIK IEL
zaprzysiężony rzeczoznawca sądowy 

K & A G Ó W , SZ E W SK A  2

stare instrumenta naprawia, zestraja, kupuje, lub wy 
mienia: na nowe. Wszelkich porad przy zakładaniu ^  
i kompletowaniu zespołów orkiestr, udziela bezpłatnie 19
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FIRMA

K .  Z A J ą O Z K O W S K I  

K ra k ó w , P i. M a rja ck i 8 ,

Poleca jaknajianiej wszelkie rze
czy w zakres dewocj wchodzące 
jak to: książeczki, kororki, obrazy 

i t. p

Preu. w Polsce rocinle 10 it. Kwart. 2*50 zł.
W  Am eryce na c?ły rok 2 dolary We Francji 30 tr. 

W Dnnji 10 kor, Czechosłowacji 40 k, cz.
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